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Nr 115. Iraków. Poniedziałek 26 Kwietnia 1909. R o k  X V I L
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca nie 

40 tul.

Naprowincyi: miesięcznie 2 ko r.70h ., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieokicm kwartalnie 10 kor., w innych 
naństwach kwartalnie 12 kor. Zmian* 

adresn 40 hal

NAROBI]
Cena nomem pojedynczego 10 hol. 
venn nnmern poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o fodz. G-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W  dni poświęteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy pieniężne,'przekazy ze prenmne* 
ratę I Inseraty nadsyłać mo na francc 
do Adnnnistracyi „Ołosu N ^odu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Refciatnacyc nte- 
opieczętowanc nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya me

Adres Red.: Ul. 4w. Krzyża L7. Adier 
td . „OłosUarodu Kraków.TeL Nr.Mb

OGŁUSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminisiracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skłac. tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 cgz. dla miejscowych f « 
Bumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <S V ogier, M. Dukes, H. Schalck, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl. w Berlinie F E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Pa. ytd dc Raczkowski 14 CW

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Ubezpieczenie 
urzędników prywatnych.

W  ważnej spraw ia społecznej ogólnego 
ubezpieczenia w ielkim  krok iem  naprzód była 
ustaw a , reg u lu jąca  obow iązkow ą a se k u ra c ję  
urzędn ików  pryw atnych. Ta k a teg o ry a  p ra­
cow ników , ta k  liczna i ta k  niezbędna — była 
dotąd skazaną  niem al na nędzę, w razie u t r a ­
cenia m ożności zarobkow ania. W prawdzie ofi­
cjaliści p ryw atn i organizow ali się w m iarę 
■ii sw oich sam odzielnie, zapew niając człon­
kom  sw ego stow arzyszen ia  sk rom ne zaopa­
trzen ie  n a  s ta ro ść  — ale w  b rak u  obow iąz­
kow ego ubezpieczenia — usiłow ania te  były 
niew ystarczające i zbyt dorywcze. Obecnie 
now a ustaw a sto su n k i te  zm ieniła g ru n to ­
wnie i na  przyszłość oficjaliści p ryw atn i nie 
będą żyć w sm utnej niepew ności co do sw e­
go losu. O rg an izac ja  zalecona przez u staw ę 
rozpoczęła się już  w naszym  k ra ju  i wczo­
raj nastąp iło  uk o n sty tu o w an ie  k rakow sk ie j 
gi tipy ubezpieczonych na zebraniu, k tó reg o  
przebieg poniżej podajem y.

W czoraj popołudniu w  sali Rady m iejskiej 
w K rakow ie odbyło się W alne zgrom adzenie 
członków  Oddziału k rakow sk iego  T ow arzy­
s tw a  w zajem nych ubezpieczeń, Z akładu  u 
staw ow ego em erytalnego. Z grom adzenie za­
gaił i przew odniczył p. F eliks Sierhiejew icz, 
dotychczasow y przew odniczący Oddziału, pod­
nosząc, że Oddział k rak o w sk i Tow arzystw a, 
w sk u tek  w ejścia w życie ustaw y  o przym uso- 
weiu ubezpieczeniu funkeyonaryuszów  pry­
w atnych, zyskał przeszło 300 now ych człon­
ków i liczy ich ogółem przeszło 450. W obec 
ta k  znacznej liczby nowo przybyłych, uznał 
dotychczasow y W ydział za stosow ne zrezy^ 
gnow ać ze swych godnośći celem um ożliwię 
s ia  w yboru  reprezentacyi z ogółu członków.

P rzystąp iono  następnie do w yborów  na 
C la t 12 delegatów  i ich zastępców  n a  Wal­
ne zgrom adzenie T ow arzystw a, z pom iędzy 
ogółu k tó ry ch , w ybiera się tak że  zarząd cen­
tralny . Połow ę delegatów  i ich zastępców  
w ybierają  pracodaw cy jak o  członkow ie w spie­
rający. Z pracodaw ców  w ybrani zostali pp. 
Sędzim ir Mieczysław, d y re k to r banku  galicyj­
skiego, D r Guńkiew icz Bronisław , Gąjczak 
Kazim ierz, d y re k to r Gazowni m iejskiej, Men- 
d d sb u rg  Zygm unt, bank ier, N itsch L eenard, 
inżyn ier i przem ysłow iec, Ż eleński S tanisław  
Gabryel, inżyn ier i przem ysłow iec. Na zastęp­
ców Górecki Józef, przem ysłow iec, K irchm ayer 
Adam, przem ysłow iec, Schw arz Leon, kupiec, 
Ip s te in  Tadeusz, przem ysłow iec, Anczyc W a­
cław, właściciel d ru k a rn i , L. Z ieleniew ski 
przem ysłow iec.

Przed wyborem  delegatów  z g ru p y  urzęd­
ników , jeden  z obecnych socyalistów  posta­
wił w niosek, aby w ybór odroczyć i zwołać 
drug ie  zgrom adzenie, celem »porozum ienia 
się* w m iędzyczasie, co do osób kandydatów , 
• y ł  to  m anew r, zm ierzający widocznie do te ­
go. aby »m iędzynarodówce* dać czas do zmo­
bilizowania swoich sił i na następnym  zgro­
m adzeniu próbow ać ew entualn ie  w ybraćsw oich 
kandydatów .

Przeciw  w nioskow i w ystąp ił p. H o l e k s  a, 
podnosząc, że aczkolw iek przygotow yw anie 
lis ty  k andyda tów  było nie form alnie, zw ołano 
bowiem  konw en tyk iel i lis tę  ułożono, to  je ­
dnak  ebecnie m a każdy obecny n a  zgrom a­
dzeniu w olność sk reślen ia  nazw isk  na niej 
postaw ionych i napisania innych; dalej, zw o­
łan ie  drugiego zgrom adzenia pociąga za sobą 
s tra tę  czasu i koszta , a niem a wcale gw a- 
raneyi, czy d rug i raz zbierze się po trzebny 
kom plet.

W niosek został odrzucony i p rzystąp iono  
do wyborów . W ybrani zostali na  la t 6 pp. 
P on ik iew sk i M aryan, inżynier, D r Raczyński 
Józef, se k re ta rz  k o m ite tu  rolniczego, Chu­
doba Józef, inżyn ier fabryki Zieleniew skiego, 
■ o seh ek  W ilhelm, zarządca księgarn i, Dubel- 
tew icz H enryk, inżyn ier elek trow ni, S ierh ie­
jew icz Feliks, in sp ek to r akcyzy ; na zastęp ­
ców : D r S ik o rsk a  Helena, M ehoffer W ilhelm, 
D ębiński Jan , Jachim ow icz A leksander, G ra­
bow ski Feliks, S try ch arsk i W łodzimierz, adm. 
i Głosu Narodu*.

P o tem  przeprow adzono w ybory do za­
rządu m iajacowege, do k tó reg o  weszli pp.: 
F s lk a  S i e r h i s j s w i s z ,  ja k e  przew odni­

czący, dalej Karnasiow iez Franciszek, u rzę­
dnik akcyzy, B arański Kamil, buchalter. Sta- 
rzow ska H enryka, urzędnik  elek trow ni, Si­
w iński Mieczysław, urzędnik  akcyzy, Żeleński 
S tanisław , inżynier. M endelsluirg Zygm unt, 
bank ier jak o  członkow ie W ydziału.

W końcu toczyła się d yskusya nad ró- 
żnem i w ew nętrznem i spraw am i T ow arzystw a, 
w  k tó re j zabierali głos pp. Hal, d y re k to r 
T ow arzystw a ze Lwowa, Holoksa, S tarzew sku, 
Sierhiejew icz i inni, poczem zgrom adzenie 
zam knięto. Podnieść należy, żc w nioskodaw ­
ca u odroczenie zgrom adzenia, prow adził na­
stępnie w ciągu obrad techniczną obs t r ukc j ę  
przez staw ian ie  różnego rodzaju wni osków 
form alnych, je d n ak  bezskutecznie.

KRONIKA.
Kraków, dnia 20 kwic:Ilia. 

Sodalicya św. Piotra Klawera urządza w u- 
roczystość Matki Boskiej Dobrej Bady, dnia 26 
kwietnia w poniedziałek, nabożeństwo w koś­
ciele Najśw. Panny Maryi o godz. 10. Sumę od­
prawią OO, Franciszkanie, kazanie wypowie X. 
kanonik Ślepieki.

Skrzypcowe solo : „Modlitwę" Studzińskiego 
i „Ave Maria" Gounoda łaskawie wykona znana 
w naszem mieście wiolinistka p. Zofia Sułkow­
ska.

Św ięcone Związku zawodowego robotniKÓw 
chrześcijańskich w Krakowie odbyło się wczo­
raj w Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza. 
Zebrało się kilkaset osób, między niemi bardzo 
wiele pań. O. Lipko T. J. po pięknej przemo­
wie pobłogosławił zastawę, — poczem wznieśli 
toasty p p .: Różycki, wiceprezes Związku, pan 
Maryan Dąbrowski i Dr Beaupre. Po skromnej 
wieczerzy nastąpiły bardzo ochocze tańce, które 
przeciągnęły się do późnoj nocy. Żywotność i 
nieustanny rozwój Związku, toj jedynej u nas 
ogólnej organizacyi robotniczej, która stoi na 
gruncie narodowym i katolickim, objawia się 
zarówno w akcyi społecznej, jak i przy uroczy­
stościach kościelno-narodowych. Robotnicy, oba- 
łamuceni jeszcze przez socyalistyczną agitacyę, 
powinniby zerwać już z „Czerwonym sztanda­
rem", który ich na bezdroża prowadzi, i połą­
czyć się ze Związkiem, który im zapewnia po­
ważne korzyści materyalne, opiekę moralną i 
swobodną rozrywkę.

Wiadomości teatralne. Od połowy czerwca 
ma do nas przybyć — jak corocznie —  opera 
i operetka Lwowska na cały letni sezon. Ukła­
dy z p. Hellerem były już prawie ukończone, 
gdy nagle wyłoniły się trudności ze strony ko- 
misyi teatralnej, która przyzwolenie swoj6 u- 
czyniła zależnem od kilku trudnych do spełnie­
nia warunków, między innemi komisya żądała 
podobno, aby żadna operetka nie była wysta­
wiona więcej niż .5 do 6 razy. Zapewne, serya 
np. „Wesołej wdówki" jest dość przykra dla 
wybredniejszej publiczności, ale niestety, w tych 
wypadkach rozstrzyga wyłącznie powodzenie i 
żadna antrepryza teatralna nie zgodzi s ię  na 
zmniejszenie podobnego sukcesu...

2 Pogotowia. Dzień wczorajszy obfitował w 
wielką ilość bójek, tak, że dyżurni Pogotowia 
prawie przez całą dobę ustawicznie byli zajęci. 
Z ważniejszych wypadków notujemy:

W sobotę około godziny 9 wieczór przybył 
fiakrem na Pogotowie 24-lotni murarz Józef 
Golonka, z ciężką raną w piersi, zadaną mu w 
bójce przy ul. Mostowej.

Tego samego wieczora opatrzono również 
murarza Józefa Grzelę, któremu nieznany na­
pastnik zadał laską silny cios w ucho, powo­
dując pęknięcie bębenka usznego i silny krwotok.

Natomiast w niedzielę około godziny 2 po­
południu zgłosił się na stacyę ratunkową 24 le­
tni Adalbert Słowak, silnie pobity na całem 
ciele. Szczegółowe oględziny wykazały złamanie 
6 żeber i wewnętrzne kontuzye. Po tymczaso­
wym opatrunku przewieziono go do szpitala 
Bonifratrów.

Bezczelne Żydki. Wczoraj wieczorem na plan- 
tacyach przy ul. Dietlowskiej wezwał pomocnik 
ogrodniczy plantacyjny, Michał W itkowski, kilku 
Żydów, deptających po gazonach, aby zeszli na 
chodnik. Wówczas żydowscy psotnnicy, widząc 
się w przeważającej liczbie, nie tylko nie usłu­
chali wezwania dozorcy, lecz napadli nań i za­
dali mu kilka silnych uderzeń w głowę, oraz 
skaleczyli w rękę. W itkowskiego opatrzyło Po­
gotowie ratunkowe, zaś za sprawcami napadu, 
którzy na bazie zdołali ujść, śl6dzi polieya.

Sprytny oszust. Onegdaj na doniesienie M. 
Wielgierzowej, sklepiczarki przz ul. Szkolnej, 
aresztowano niejakiego Zygmunta Dndrewicza, 
52-letniego oficyalistę prywatnego, który przed­
stawiwszy się pod przybranem nazwiskiem Zdzi­
sława Zakrzewskiego, urzędnika szpitala św. 
Łazarza, obiecywał W ielgierzowej pośrednictwo 
w wyswataniu jej za swego kolegę i pobrał na 
„przedwstępne starania" kilkakrotnie różne 
kwoty. Śledztwo wykazało, że Dudrewicz wcale 
nie ma żadnego zajęcia, a utrzymuje się z roz­
maitych, sprzcznych z prawem sztuczek, opar- 
tyeh na ludzkiej łatwowierności.

Krwawa bójka. Wczoraj wieczorem zabawiało 
się wród gry na harmoaii w szynku Mączkowej

przy ul. B asztow ej czterech czeladników masar­
skich, zajętych u firmy Armółowieza. Za chwilę 
do tej samej izby wesz.o liczniejsze towarzy­
stwo z Krowodrzy, wśród którego znajdował się 
znany awanturnik Stanisław Chmielowski. Ten 
ostatni przystąpił do grającego na harmonii 
Trzcińskiego i rozkazywał mu grać sobie „różne 
kawałki," grożąc w razie oporu pobiciem. Wkrót­
ce wywiązała się z tego powodu między cał6m 
towarzystwem sprzeczka słowna, która niedługo 
przeszła w ogólną bitkę, gdy-Chmielowski ude­
rzył llaszką piwa w głowę Trzcińskiego. W za- 
p::!r* iDywnno do bójki, co było pod ręką, jak 
iia.-zki. - krzesła, a nawet garnka ze śmie- 
larę. lulorw neya polic.yi zdołała dopiero zmusić 
zapaśników do zaprzestania bójki, owocem któ­
rej było zn sz . enie urządzenia domowego Mą­
czkowej, n ł z  s ine pc ranienie czterech osób.

Głównego sprawcę bójki Chmielowskiego osa­
dzono w areszt-a-di policyjnych.

Ładno małżeństwo. Onegdaj wieczorem zgło­
sił się na stacyę ratunkową, prosząc o opatrze­
nie kilku ran, zadanych mu w bójc6, Tomasz 
Tarnowski, murarz w Czarnej wsi. *

W chwilę po nim przybyła na stacyę żona 
tegoż Anastazya, z licznemi kontuzyami na ca­
łej twarzy, odniesionemi w tejże samej bójce, 
gdy ujmując się za mężem, walczyła z jego  
przeciwnikami. Po opatrzeniu odesłano wojowni­
czą parę do domu.

Wybór delegata do Krakuwa. Na posiedze­
niu Rady S tow arzyszen ia techników  w W ar­
szawie, łącznie z prezydyum  Koła arch itek tów , 
pow ołany został na delegata  do sądu k on­
kursow ego  na plany regu lacy jne >W ielkiego 
K rakow a*, w iceprezes Koła arch itek tów , p. 
F ranciszek  Lilpop Poza licznym szeregiem  
nagród i odznaczeń na konkursach , m łody 
delegat, w espół z a rch itek tem  K. Jan k o w ­
skim , w ykonali, m iędzy innem i, kościół w 
Małkini, sanato ryum  w Rudce, oraz gm ach 
zakładów  gazow ych w W arszaw ie.

Siedm wyroków śmierci w Wilnie. Sąd wo­
jen n y  w  W ilnie w  ciągu 3 dni rozpatryw ał 
przy drzw iach zam kniętych  sp raw ę o napad 
na pociąg na  stacy i N ow ogródek 12 łipca 
1908 r. Sąd w ydał w yrok, skazu jący  7 p o d -  
s ą d n y c h  n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e ­
n i e ,  a trzech  — na zesłanie do ciężkich ro ­
bót.

Wynalazek Polaka. B. m aszynista, a obe­
cnie pom ocnik m a js tra  w arsz ta tó w  kolejo­
wych w W arszaw ie, p. A ureljusz Jęd rusik , 
dokonał — Jak donoszą pism a m iejscowe — 
w ynalazku na polu m echaniki kolejow ej, k tó ­
ry  polega na tern. że przy zastosow aniu do 
lokom otyw y zbudow anego ad hoe przyrządu, 
jednocześnie z zatrzym aniem  pary, p rzestaje 
działać m om entaln ie cały w ew nętrzny  m e­
chanizm  parow ozu i ty lko  koła obracają się 
na m iejscu.

Tym czasem  po zaham ow aniu  obecnej lo­
kom otyw y m echanizm  jej w ew nętrzny  działa 
w dalszym ciągu, przez co podlega prędkie­
m u uszkodzeniu w sk u tek  silnego ta rc ia ; no­
wy w ynalazek więc n ie ty lko  pod względem 
ekonom icznym , lecz i co do bezpieczeństw a, 
posiada doniosłe znaczenie. P. J. opaten to ­
w ał go ju ż  n iety lko  w Rosyi, lecz i w  k ilku  
państw ach europejskich, tudzież w Ameryce.

Do obecnej chwili próby odbyw ały się ty l­
ko na modelu, w połowie zaś m aja w yruszy  
już  6 parow ozów , przerobionych według w ska­
zów ek w ynalazcy, m ianowicie z w arsz ta tó w  
stacyi P rag a  2, stacy i Radom  2 i kolei w ie­
deńskiej 2.

konkurencyi teatrów w Królestwie, każda zwło­
ka powiększa trudność i może odbić się bardzo 
ujemnie na przyszłym sezonie.

* * ,Ąl »
P. Leszczyński odegrał w sobotę Otella z 

wielkim i silnym realizmem, podkreślając dziką 
namiętność tej pierwotnej duszy. O zewnętrzną 
charakterystykę możnaby się posprzeczać ze 
znakomitym artystą. Otello nio był murzynom, 
ale Maurem (el Moro), mógł zatem mieć rysy 
bardzo regularne i być nawet zupełnie przy­
stojnym mężczyzną; tylko śniada cera odróż­
niała go od Wenecyan.

We wtorek wystąpi p. Leszczyński w „Fur­
manie Henszli" Hauptmana, w roli tytułowej. 
Jest to postać doskonale odpowiadająca talen­
towi i technice p. Leszozyńskiogo.

Z teatru.
Występy gościnne B. Leszczyńskiego, „Otello".

W ystępy gościnne p. Leszczyńskiego prze­
dłużają się ku niemałemu zadowoleniu publicz­
ności, a zwłaszcza dyrekcyi, którą znakomity 
artysta wybawił z kłopotliwego położenia. Bez 
tych występów teatr nie potrafiłby dobrnąć do 
końca sezonu, — artystom zabrakłoby' zupełnie 
sił, a repertuarowi nowości. Ałe gościna p. Le­
szczyńskiego to tylko cbwiiowe wyjście, — nie 
rozwiązanie sytuacyi zasadniczo źle postawionej. 
Trzeba znowu powtórzyć : skład trupy jest obe­
cnie tak słaby, że absolutnie nie może podołać 
pracy, ani spełniać swego zadania. W kilku 
działach zachodzą braki tak poważno, że sto­
sowne obsadzenie niektórych dramatów jest  
wprost niemożliwe. Stąd płynie przepracowanie 
artystów i niewłaściwa obsada. Cały talent p. 
Leszczyńskiego nie osłoni rażących niedostatków  
gry przy wystawianiu „Loara" lub „Otella", — 
nie mówiąc już o fatalnej stronie dekoracyjnej 
i o zupełnem nieprzygotowaniu scen zbiorowych. 
Jest to zresztą błędne koło. Z chwilą, kiedy 
teatr musi się ratować gościnnymi występami, 
repertuar staje się przypadkowym i dorywczym, 
bo zależy wyłącznie od gościa.

Pisząc te uwagi, nio mamy wcale zamiaru 
występować z krytyką dyrekcyi, która z pew­
nością sama 'dokładnie zdaje sobie sprawę z tych 
nienocmalnych stosunków, chcemy tylko jej 
przypomnieć, że już teraz powinna rozpocząć 
starania o pozyskanie s ił wybitniejszych dla 
wzmocnienia towarzystwa, gdyż wobeo rosnącoi

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" i dnia 26 kwietnia.)

Cesarzewicz niemiecki w Wiednia.
Wiedeń. W czoraj popołudniu przybył tu z 

B ukaresztu  na 2-dniowy pobyt niem iecki na­
stępca tro n u , pow itany na dw orcu przez ce­
sarza  i arcyksiążąt. W ieczór odbył się na je ­
go cześć w zam ku obiad, poczem był na 
przedstaw ieniu  w nadw ornej operze.

Pogrzeb bar. Jorfcascha-Kocha.
Wiedeń. W czorąj odbył się w u roczysty  

sposób pogrzeb b. k ierow nika min. skarbu  
Jorkasclia-K ocha przy udziale najw yższych 
dygnitarzy, członków gabinetów , naczelników  
władz centralnych, wyższych urzędn ików  itd. 
Podczas pokropienia zw łok, k tó reg o  dokonał 
X. arcyb. Szeptycki w asystencyi licznego 
duchow ieństw a, byli obecni w spólny m in ister 
skarbu  Burian, m in istrow ie Biliński z m ał­
żonką, Georgi, S tu rgk li, Ż aczek,Y rba, W eiss- 
k irchner, H oclienburg, Dulęba, byli m in istfo - 
wie J M adeyski, A braham ow icz, B ó lim -B a- 
w erk , prezy.dent au str. Lloydu D erschatta , 
m arszałek  Galicyi lir. S tan . Badeni, jenerał 
piechoty M erkl, w iceprezydent najw. try b u ­
nału obrachunkow ego bar. H auenschiłd, sze ­
fowie sekcyi bar. Czedik, K niazio łucki; D r 
Róża, Dr Sieghardt, JBerndt, L iharzik, Schu- 
ster, M attaja, D r Ćw ikliński, kr. W icken- 
burg, radcy  dworu, R osner, Madeyski, i inni 
urzędnicy m inisteryalni, lir. L anckeroński, 
g u b ern a to r tow . k redy tow ego  ziem skiego 
Taussig, o raz jen . d y rek to r L S nderbanku ,je- 
neralny  p ro k u ra to r S cbro tt, p rezes Koła-pol­
skiego Dr Głąbiński z pos. S tojałow skim , 
Czaykow skim , oraz wielu innych posłów, 
pos. sejm . i bu rm istrz  m. Bochni D r Maiss 
i t. d. i t. d. Po pokropieniu  zw łok p rzen ie­
siono tru m n ę  na centr. cm entarz, gdzie ją  
złożono w grobowcu.

Prowokatorzy rosyjscy we Francy i.
Nicea P rzybył tu  Fallieres, ow acyjnie wi­

tany, w raz z C lem enceau i innym i m in is tra ­
mi na odsłonięcie pom nika Gam betty.

J a k  dzienniki tu te jsze  donoszą, uwięziono 
rosy jską  s tu d en tk ę  M ejtuszew  i jej k rew n e­
go, k tó rzy  mieli zaw iadom ić daw nego ros. 
rew om eyonistę bar. S tackelberga, iż urządzą 
dem onstracyę przeciw  Fallióresow i i Clem en­
ceau, a S tackelberg  zaw iadom ił o tera Ja u e -  
resa. Uwięzionych podejrzyw ają, żę są ros. 
ajentam i prow okacyjnym i.

Zjazd słowiański w Petersburgu.
Petersburg. Na ostatn iem  posiedzeniu zjaz­

du słow iańskiego jeszcze raz pow stała dy­
skusya z powodu a u t o n o m i i  K r ó l e s t w a  
P o l s K i e g o .  P rzedstaw iciele m oskiew skiego 
T ow arzystw a słow iańskiego i Szarapow  do­
m agali się w yłączenia z uchw ały zjazdu słów  
»w granicach  etnograficznych* i przyw róce­
nia term inu  ^K rólestw o Polskie*, opuszczone­
go w  ostatecznej redakcyi. Zjazd odrzucił 
pierw sze żądanie a przy ją ł drugie.

M iliukow pdczytał w  im ieniu m oskiew skie­
go T ow arzystw a słow iańskiego oświadczenie, 
w k tó rem  stw ierdzono, że zjazd zrobił p e ­
w i e n  k r o k  w a ż n y  w  k w e s t y i  p o t  
s k  i e j, lecz w ykazał p rzy tem  stanow czą n i e- 
c h ę ć  w y p e ł n i e n i a  s w o i c h  a b s t r a k c y j ­
n y c h  f o r m u ł  o< iw iednią treśc ią  k o n k re ­
tną. Z upełna niem oc u tw orzen ia  nieco pow a­
żniejszego program u w kw esty i polskiej j e ­
szcze jask raw ie j w yraziła się w n a d e r  o- 
g r a n i c z o n y m  r o z m i a r z e  p o z y  t y  w nyc-h 
u s t ę p s t w  p r o p o n o w a n y c h  d l a  P o l s k i .  
Z tycli oraz innych w zględów  m oskiew skie 
T ow arzystw o słow iańskie nie m a w iary  w 
możliwość w spólnego działania w szystk ich  
stow arzyszeń słow iańskich, chociaż nie w y­
rzek a  się na  przyszłość udziału w obradach 
ogólnych.

N astępnie Szarapow  odczytał oświadcze­
nie, w k tó rem  stw ierdza  obłudną sprzeczność 
dom agania się a u t o n o m i i  d l a  B o ś n i  
p r z y  r ó w n o l e g ł e m  o d r z u c e n i u  a u t o ­
n o m i ą  P o l s k i .  Szarapow  proponuje, aby od­
łożyć opracow anie rezolucyi, dotyczących sp ra ­
w y polskiej, do następnego zjazdu.

Peter»burg. »Słowo« wyniki zjazdu sło­
wiańskiego nazyw a do pewnego ztopnia za­

dow alającym i. jak k o lw iek  uchw ały w  k w e­
styi polskiej są  bardzo o g r a n i c z o n e  i 
n i e  m o g ą  z a d o w a l a ć  ani Polaków , ani 
Rosyan, pragnących zgody z P olakam i. W 
każdym  razie »Słowo* d o p atru je  się u s ta ­
rych słowianofilów p e w n e g o  z w r o t u  tu  
iepszemu.

Dnbrowia mordercą.
Petersburg. W procesie o zam ordow ania 

członka Dumy H erzeuste ina nastąp ił sen sa ­
cyjny zw rot. Brucsakow, b. pry w. sekretarz 
prezydenta związku ludzi prawdziwie ros. Du- 
orowina, oświadczył, iż Duorowin polecił mu 
zn&.eść za 15.000 rubl: ludzi, którzyby zamor­
dowali Herzensteina. Aie on odm ów ił i p ro ­
sił o zw olnienie z zajęcia. Po zam ordow aniu  
H erzensteina, jeden  z m orderców  Jurkiewicz 
o trzym ał od zw iązku 4.000 rb. Gdy on chciał 
w ym usić od zw iązku dalszo pieniądze, ofia­
row ał zm arły  Ja n  K ronsztaazki 10.000 rabli. 
Jako  przyw ódców  zw iązku oznaczył Brucsa- 
kow u u b ro w in a  B utazew a i ks. W ołkońekie- 
go. n,rybunał postanow ił zw rócić się do władz 
ros. o uw ięzienie D ubrow ina jak o  podżega* 
cza do m ordu. D alsza rozp raw a odbędzie się  
d. 18 maja.

Po zdobyciu Tildizn.
Saionlka Po nadejściu z Konstantynopola  

wiadomości o obsadzeniu Y ildizu zapanowała 
w śród w ojska nieopisana radość. Panuje zw y­
kły spokój. Tylko z w lląjetu rnonast- <-9kłoge 
donoszą o pojaw ieniu się greckich iy ch  
band, przeciw k tó ry m  wy dano woj> n -  
rządztn ia .

M ahmud S zefket basza telegraficzn ie za­
żądał p rzysłan ia do K onstan tynopola ola peł­
nienia tam  służby bezpieczeństw a dalszych 
m aceaońskich żandarm ów .

Paryż. Aj. H aw asa donosi z K onstan tyno­
pola z w czoraj: Ogodz. 1 m, 4 0  popołudniu 
kapitulowała cała załoga Itdizu I oddała broń. 
Na Bosforze k rą żą  torpedow ce, aby p rzeszko­
dzić ucieczce su łtana.

Konstantynopol. (25 godz. 9 rano). Ubie­
gła noc m inęła spokojnie. Tylko około godz. 
3 ran o  słyszano s trza ł a rm a tn i i k ró tk ą  sal­
w ę karab inow ą w k ie ru n k u  K iathane. Przy 
żołnierzach w czoraj u jętych  znaleziono s to ­
sunkow o wiele pieniędzy i prócz zwykłej bro­
ni rew olw ery.

N aczelny k o m endan t arm ii m acedońskiej 
Szefked basza przybył — ja k  greckie dzien­
niki donoszą — onegdaj popołudniu z wiel­
kim sztabem  specyalnym  pociągiem  i zajął 
k w a te rę  w  m in iste rstw ie  w ojny.

Konstantynopol. W Fera k rą ży  pogłoska, 
że rozpoczęło się obbadzanie ^ ild izu  prze* 
w ojska sałonickie i że sułtan zostanie wy 
wieziony i zastąpiony przez Roszada.

W czoraj o godzinie 1 popołudniu obsadzi­
ły w ojska sałonickie szczelnie w zgórza n ao ­
koło Yildizu. Po godz. 1 — ja k  się zdaje — 
rozpoczęła się akcya przeciw  Yildizowi. Woj­
sk a  ogólnie oczekują na 101 w ystrzałów  ar­
m atnich , k tó re  inają oznaczać zm ianę na  
tron ie. W ojska sałonickie p ilnu ją ju ż  zam k r 
cesarsk iego  Czirigan nad B osforem , oraz p a­
łacu D olna Bagdże i inne. W ielka kasarnia 
Sem elie w S k u ta ri w yw iesiła białą flagę, alo 
się jeszcze nie poddała i przygotow uje się 
do oporu.

D zienniki tu reck ie  dotąd nie wyszły.

StatLi wojenne amer. w Tnrcy.
Waszyngton. S ek re ta rz  m ary n ark i poleci1 

telegraficznie, znajdującej się dla re p e ra tu ry  
k o tła  pod Neapolem am ery  Kańskiej kanonie^  
ce, napraw ę przyspieszyć i ja k  najszybciej 
popłynąć pod K onstan tynopol dla ochrony 
in teresów  żyjących tam  A m erykanów .

Wkroczenie Rosyan do Persyl.
Tyflifc. (Pet. aj. te leg r.) N am iestn ik  K au­

kazu hr. W oroncow -D aszkow  pożegnał się 
wczoraj po paradzie z w ojskiem , odchedzą- 
cem do Dżulta. W ojsko  to  sk ład a  się z 2 
s Kom binowany cli batalionów  1 kaUKazklej 
brygady strzelców , oddziału karab inów  m a­
szynow ych i 1 batery i, podzielona : - - 
trzy  oddziały, z k tó ry ch  jeden  asze-
row ał.

Trzęsienie ziemi w Portugalii.
Lizbona. D otąd w ydobyto w  okolicy Ribe 

ejo r  gruzów 40  ofiar trzęsienia ziemi W ie­
le osób je s t  rannych . Kró! przepędził ub ieg1 
noc na m iejscu k a tastro fy . W  ciągu nocy w 
S an tarem  i Aviz odczuto dalsze trzęsien ia
ziemi.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  D ą b r c w a l l
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chrześrijańsko-socyaine 
0 piśnie tygodniowe @

wraz z tygodniowym dodatkiem „TygO-
linifc iliustrouiany"

WYCHODZI W KERNO­WIE Mi ROK PIRTY.
PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 5 kor., 
półrocz. 2 kor. 50 h., kwartalnie 1 kor. 20 h.

Adres: R t D A K C Y A  I A D M I N I S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U * 1, UL. ŚW.  KRZYŻA L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.

biblioteka dzieł Wtmm
najmiększe i najtańsze mydamnlctmo książek iniskich.

I ii i . 50 kop

kw arta ln ie .

Co t y d z i e ń  to m  c e  
n a t o m n  w  p r e n u ­

m e r a c i e  ty lk o  
1 0  k o p .

5 2  m im ik i  ro  
caenie, c b ję t« 4 " i  I 
1 0 -1 2  a r k u s z y |  

kaa tdą .

I|ę=ą=]|fallc03i[ c g P l f H l f

Całoroczni preiinmetulorzy ,(»b l. D z ie ł Vlybor,‘* otrzymają, jaKo

B€Z?£HTK£
w wy tw om em  ilustrowanem  wydani o

£isty Hornda Hj«i?((i«ge
zebrane i przygotowane do drvh.ii przez

D r 5 . B J E G E b E łS E Ilfl
Katalogi w yd aw n ic tw  daw niejszych rozsyła  się b ezp ła ln ie . 

OENA „B IB L IO T E K I D Z IE Ł  W V B 0I10W Y (1H  .
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ:

R o c z n ie  (52 tomy) rb. 10. -  R o c z n ie  (52 tomj)
Pó łroczn ie  (96 lomÓW) rb. 5.—  Półrocznie (26 łomdw)
K w arta ln ie  (13 fcmÓ») rb. 2.50 K w a rta ln ie  (13 t9mOW

Za odnoszenie do domu kop 15 kwartalnie.
W o p r a w ie :  K#h ohce mieć ..Bibl Dzh-ł Wybór “ w  o p r a w i e  

dJpiim  iti i rG4”/.ni«“ il». O |i« i .  r t t  3 , k v t ; r ł .  r b W  SO
aró^iii w Wtiiszawie jak z przes..'ts.i.

A.dies: ~Wai ecKa i 4 .
R e d a k to r  Zdzisław Dębicki W y d a w c a  Kazimiera Gadomska

rb. 12.- 
rb. 6,— 
rb. 3.—

Bardzc iiieszczęśliwa 
wdowa

z 10- letnim synkiem, prosi •  ż*1»m * ubri 
nie i c acik. A dre.. udzieli, e~en. talui 
przyjmie ofiarowane przedmioty Adminittr- 

cya dziennika. 173
Wyszło z urukn:
„T&jemnioe pow odzenia

w  ż ^ o i u "
przez Dr. M. Harweya.

Treść: W towa zystwie. W stosunkar 
z ludźmi. Namiętności. Fasowanie nad s« 
ba Potęga woli i skupienie umysłu. Śr« 
dek na znużenie. Jak pozbyć się obaw i tiosl 
Jak wychowywać dzieci do szczęścia? V ' 
giena Na czem poiega szczęście? i r. «1.

Cena 1 kor. 50 h. z przesyłką pooctew 
1 kor. 70 h., za zaliczką it kor" 10 b. D 
nabycia w Administracji „Giosu Nareda“ • 
św. Krzyża 7.

W D O W A
w średnim wieku, inteligentna, obywatalk; 
pobierająca obecnie 80 K. renty micsięozi i* 
z braku znajemrści poszukuj o na tej" dro­
dze towarzysze życia w celanh marteiskicb. 
Warunki: wdowiec lub karraler od iai *• 
do 50, na posadzie rządowej lub emeryturce 
prawego charakteru i domator. Rzecz tra­
ktuje się p raźnie i na anonimy uie *dp*- 
wiada się. Zgłoszenia przyjmuj* Admiuistra- 
eya „Głosu Narodu14 pod literara1 A. K. 574

Kanarbi h arcersk ie
(rasy „Seiferta")

pbleca w łasnego chow u, w yborne śpiew ak, o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiew ie sprzedaje według jakości 
śpiew u, pc  8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiew aki po 
20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z po u czen iem  w ar­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

Ho do w la  K hdhrk&w  H arcerskich

ja n  s z u fa  l ",.” .4 5

Za  nadesłan iem  60 hal. w znaczkach poczt, r trzym acie:Ryzyio trzy spêlasjaoh giełllycli
tDas kisi bo boi BorsospekniatioRen)

KflflHfc BflUffi
W T A R N O W IE .

8 kład papieru i d rukarnia 
koiii ercyaL a  

POLECA

111 l i i i  k o p e r t z firmą kupiecUUU K. *■ urzędom. K ś .  
Znakom»cie gum ow ane.

I SUKNA I
i

i m o d n e  m a l e r y e
n firmy

Ant* T o m e o
Eksport aukuf, Humpolec. Wzo­
ry opłatnie. 898 28

iI
e  m&®®®®m®®@®

WINCENTY SATALECKI
w TRAKOWIE

u l i c a  F l o r y a ń s k a  1 8 — 2 0
poleca

uznane o golnie za nąjlepszo w  s m a k u

S Z Y N K I
oraz wszelkie inne wędlin’ niezrównanej 
dobroci i wielkie zapasy smalcu i sronlny.

Zlecenia u sk u teczn ia  odw rotnie.
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatoi*.

Drukarnia „Głosu Narodu
ui Krakowie* ul. św. Krzyża 1. 7,
własność Spółki Wydawn. „Postęp" 
Stow. zaręjestr. z ogranicz, poręką.
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TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa w & tz jo , ja>to: czaso­
pisma, afisze, bilety wizytowe, noworoczne, zaproszenia i t. p. i t. p.

starannie, szybko { po ceuacb możliwie niskich.
JWNwAwn SpMfci W ydawamej „Postęp** stow. aarojestr. z ograa. poręką. D rukarnie „ ftło sn  N arodu1' w turakow ie uh iiif. l. 7.


